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KRÓTKI RYS 


instytucyi politycznych rzeczypospolitej polskiej 
przez 


Józefa Szujskiego. 


Postanowiłem sobie w najkrótszym ile możności 
zarysie przedstawić te daty historyczne, które się do 
prawodawstwa politycznego odnoszą aby je następnie 
związać w jeden system, mogący dać wyobrażenie o 
rządzie dawnej Polski. Niepotrzebną jest rzeczą ro- 
zwodzić się nad ważnością przedmiotu: powiem tylko, 
że celem moim było połączyć w jeden historyczny ciąg 
fakta, które rozstrzelone wśród wypadków wewnętrznych 
w zwykłych kompendyach naszych dziejów, zacierają 
się z łatwością w pamięci młodych czytelników, tak, 
że ci nareszcie nie umieją sobie zdać sprawy z stanu 
rzeczy za czasów naszego politycznego bytu. 


§ 1. Przebieg historyczny. 

W instytucyach dawnej rzeczypospolitej trzy prze- 
dewszystkiem rozróżniamy epoki: 

1. Epokę piastowską aż do śmierci króla Kazi- 
mierza W, 

2. Epokę jagiellońska od Ludwika Węg. przez 
186 lat panowania Jagiellonów. 

3.  Epokę wolnej elekeyi aż do konstytucyi 3 maja: 
1572 — 1791. 

Rząd pogańskich Słowian był niezaprzeczenie pa- 
tryarchalno demokratycznym. Władza szła po starszeń- 
stwie, polegającem albo na milezącem uznaniu, albo na 
wolnym obiorze. Najdawniejszy król Słowian południo- 
wych, zwycięzca Obrzynów i austraskiego króla Da- 
goberta, Samon został królem w nagrodę swej dzielno- 
ści, a nasz półbajeczny Piast w podobnyż sposób rząd 
nad Polany otrzymał. Słowianie z natury samotność i 
spokój lubiący, zamknięci w ziemiańskiem życiu, z ła- 
twością uznawali raz istniejącą władzę i z tej to przy- 
czyny idea elekeyi zdaje się zacierać w czasach 
piastowskich i ustępować innej, idei dziedzictwa. Elek 
cyjność atoli budzi się każdą razą z uspienia, skoro 


przyczyna milezącego uznania ustępuje. Po Śmierci Po- 
pielowej następuje wybór Piasta, po zgonie Mieczysła- 
wa II. wybór Kazimierza Mnicha, a najabsolutniejszy 
może król Polski, Kazimierz W. uznaje udzielność na- 
rodu staraniami, któremi chce następstwo Ludwikowi 
Węgierskiemu wyjednać. Jagiellonowie panują nie- 
przerwanie aż do wygaśnięcia, ale idea elekcyi wystę- 
puje po śmierci Władysława Jagiełły przy obiorze War- 
neńczyka, gdy Małopolanie Ziemowita Mazowieckiego 
na tron forytują, występuje w skasowania tytułu dzie- 
dzie, który się do korony z Księstwa Litewskiego przy- 
plątał, występuje nareszcie w wyjednywaniu następstwa 
za życia króla. Jak silnym atoli był konserwatyzm 
w obec panującej famili, świadczy postępowanie Pola- 
ków względem Anny Jagiellonki, świadczy wybór syna 
Katarzyny i spokojne elekcye obu synów Zygmunta III. 
Tylko uznając elekeyę jako odwieczną, podstawną za- 
sadę społeczności słowiańskiej, możemy sobie wytłuma- 
czyć szalono-ślepe do niej przywiązanie, którego ani 
widok oczywistej jej zgubności, ani bolesne tylowieczne 
doświadczenie obalić nie zdołały. 

W przedchrześciańskich czasach szukać nam ró- 
wnież wypada innych fundamentalnych rysów społeczno- 
ści polskiej. Tytuł królewski, jak tego dowiódł Lelewel, 
był ściśle słowiańską instytucya, różniącą się od pojęcia 
chrześciańskiego zachodu i giermańskiej północy. Król 
słowiański był to naczelnik narodu, wzniesiony i upeł- 
nomocniony w grożących niebezpieczeństwach, człowiek 
powszechnego zaufa wia, posiadający w skutek niego nie- 
ograniczoną, bo niesformułowaną władzę. Pierwsi kró- 
lowie Słowian, jak Samon, Świętopołk noszą na so- 
bie widoczną cechę, że osobistości swej wszystko za- 
wdzięczają: z ich śmiercią albowiem kończy się także 
ich państwo. Nie inną musiała być także władza naszych 
pierwszych Piastów, władza epoki Bolesławów. Wielka 
ich potęga polegała na ich popularności i potrzebie, na 
powszechnem uznaniu ich posłannietwa, ezyniła krew 
ich drogą krajowi, trzymała na wodzy niedojrzałe siły 
narodowe. Monarchia Bolesławów była monarchią mi- 
litarną, organizacyą ciągle alarmowanej i ciągle wal- 
czącej społeczności. Nie bez tego jednak, żeby w cza- 


134 


sach Bolesławowych sam naród nie miał w rządach 
udziału: żeby nie miało być wieców, o jakich w Cze- 
chach słyszymy, chociaż kroniki nie nam o nich nie 
wspominają. Owa rada przyboczna Bolesława Chrobrego, 
owo zgromadzenie panów podczas zamieszek po śmierci 
Mieczysława JI. powstałych, za Kazimierza Sprawiedli- 
wego w Łęczycy 1180, na którym 8 zasiada biskupów 
świadczą, że w obliczu tronu istniała reprezentacya 
narodu, która się do wyrażania jego woli poczuwała, 
Wplyw giermański, z ciągłych stosunków z cesarstwem 
pochodzacy, działał także na urządzenia społeczne epoki 
Piastów, i jeżeli nie chcemy przypisać wiele hipotetycznej 
irnoplemienności Lechitów, to na karb niemieckiego 
wpływu wrachować musimy podnoszenie się panów, po- 
wolne wyłączanie się szlachty i odsuwanie ludu rolni- 
czego. Z zachodu wreszcie pochodzi wyłącznie pier- 
wiastek arystokratyczny wniesiony przez duchowieństwo, 
pierwiastek, który możniejszych musiał koniecznie pchać 
do współzawodnietwa i do zrównoważenia wpływu sta- 
nu, mającego oparcie poza granicami kraju. 

Trudno dzisiaj, pomimo licznych i głębokich ba- 
dań Lelewela, Maciejowskiego, Helela, Bandkiego, przed- 
stawić sobie w;raźnie formy rządu i uspołecznienia 
piastowego, trudno odłączyć pierwiastek słowiański od 
obcego, trudno oznaczyć epoki, przez które ta forma 
przechodziła. Każde panowanie prawie przedstawia nam 
widok inny. Jeżeli się na Lelewela spuścimy, ujrzymy 
w Bolesławie Śmiałym rycerza ludu, walczącego z ro- 
snącą arystokracyą duchowieństwa i rycerstwa. W Bo- 
lesławie Krzywoustym widzimy patniczą duchowieństwu 
uległość. Mieczysław Stary holduje niemieckiemu few 
dalizmowi, nieprzyjaznemu zarówno księży jak ludowi. 
W zamęcie podziału krzyżują się giermańszezyzna z sla- 
wizmem, arystokratyczne dążenia z szlacheeko demo- 
kratycznemi, a często w bojach i zamieszkach tego 
czasu nie masz innej przyczyny prócz prostej awantur- 
niezości średniowiecznej. Rezultat wewnętrznych walk 
tych wieków występuje dopiero za czasów Władysława 
Łokietka i Kazimierza Wielkiego, mianowicie zaś w sta- 
tucie Wiśliekim tego ostatniego. Oto główne zarysy: 


Na ezele państwa stoi król, dziedziczny, ale za 
potwierdzeniem (declaratio) stanów. Kazimierza Spra- 
wiedliwego i Leszka Białego forytuje na tron ducho- 
wieństwo i panowie. Władysław lokietek staje na 
tronie popularnością u szlachty, Król jest naczelnikiem 
w boju, najwyższym sędzia, szafarzem urzędów. Ota- 
cza go dwór liczny, garną się do niego znakomici pa- 
nowie i rycerstwo. Wszystkie stany królestwa są je- 
dneko poddanemi jego (stat. Wiśl. Nostri subditi). Król 
nakłada podatki, wypowiada wojny i żeni się bez po- 
zwolenia stanów. 


Pomimo tego są liczne ślady ograniczenia władzy 
królewskiej. Dla nadania większej wagi postanowie- 
niom swoim, król poddaje je pud obradę Wieru, jak 
tego trzy mamy wymienione przykład; : wiec Łęczycki 


(1180), Chęciński (1381), Wiślieki (1347). Na tych 
wiecach wymieniają kronikarze duchowieństwo (prae- 
lati) i możnych (comites, barones). Nie mają one jednak 
słanowczej władzy. (GQ. dan.) 


Stare a Nowe. 


Harmonią ś Boże! i świat harmonii 
S$tworzyłeś sobie — struny Twej chwały 
Spoczęły świata narodom w dłoni, 


By w jednowieczny akord Ci brzmiały. 


Kto głosu Twego dosłyszał Panie 
Błogo mu, błogo ... . z strung twą złotą 
Wieńcem się przed nim cuda rozplotą — 


Na czele Twoich wybranych stanie! 


Ale świat swoją stąpa kolej 
Głos Twój przygłuszył brzękiem mamony, 
Wzrok swój przyoblekł w grube zasłony, 


By snać nie przejrzał, gdzie zorze dnieją . . . 


I wstają ludy krwi, rządów chciwe, 
A w świętej dla Cię pracy leniwe; 
I w dumie swojej już gardzą Tobą: 
Kedy gorzata miłość Twa święta 
Nienawiść szczepią, kowają pęta: 
Ślady swe znaczą krwią i żałobą. 


W dłoni swej myślą dzierżyć los ludów, 
Lecz ręka Twoja odwiecznym planem 
Spoczęła silna nad teorbanem — 
Niesforne struny z lutni pozrywa, 

A ton co zamilkł Tobie cud cudów 


Harmonią świata wyśpiewa! 


Bo jedna wiecznie kolej na świecie — 
Królestwo boże zwyciężyć musi, 

I nie ten ludzkość dźwignie na grzbiecieą 
Co się o ziemskie berło pokusi; 


Lecz kto w pokorze, w miłości bożej 
Swobodę bratnią dłonią podaje, 

Chociaż się nad nim szatan rozsroży, 

W jaśniejszej szacie z męczęństw powstaje — 
A wrogich potęg runą filary 

I nowem światłem przejrzy świat stary. 


Biegną po bojach Rzymianów tłumy 

Do Kartaginy — nad Kartaginą 

Krwawem strumieniem płomienie płyną — 
Święta ofiara żądzy i dumy. 


Zostały zgliszcza i poszły marno 
Swobody ludów — ale w tej chwili 
Anieli boży z nieba stąpili 

Z ostatków zbierać na przyszłość ziarno, 
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Giemięzco świata! tryumfatorze! 
Dokądżeś gwałtów niesyty Rzymie?! 
Biada ci! biada ! — nad twe doliny 
Zabieży kiedyś młot Kartaginy — 
Genseryk domy twoje rozorze 

f brodzić będzie we krwi i dymie! 


Biada ci! biada! — dłońmi świętemi 
Rozpięty Chrystus przemoże ciebie g 
Wszelki cię człowiek przeklnie na ziemi 
I Bóg cię wielki przeklnie na niebie! 


Bo jedna wiecznie kolej na świecie — 
Królestwo boże zwyciężyć musi, 

I nie ten ludzkość dźwignie na grzbiecieę 
Co się o ziemskie berło pokusi ; 


Lecz kto w pokorze, w miłości bożej 

Swobodę bratnią dłonią podaje, 

Chociaż się nad nim szatan rozsroży 

W jaśniejszej szacie z męczeństw powstaje !... 
Lwów r. 1360. Wincenty S$ 
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DWA PYTANIA. 


Gzy wspomina co Kadłubek o widowiskach scenicznych za Piastow % 


W szacownem dziele Michała Wiszniewskiego: „Hi- 
storya literatury polskiej“, w tomie I. na stronie 404 
czytamy następujące zdanie: „Polskiej zaś poezyi dra- 
matycznej najdawniejszy zabytek zachował nam Kadłu- 
bek. 'Ten kronikarz, a może jego komentator powiada, 
że z powodu śmierci Kazimierza Sprawiedliwego stro- 
skani panowie wyprawili sobie dla rozrywki dyalog. 
Wstąpiły na scenę: wesołość, smętność, wolność, roz- 
tropność i sprawiedliwość," 

W pięć lat poźniej t. j. w roku 1845 powtórzył 
to samo zdanie z niejaką tylko amplifikacyą pan K. 
Wł. Wojcieki w swojej historyi literatury polskiej w 
sarysach, w tomie I. na stronie 486, gdzie czytamy te 
słowa: „Teatr należał u nas do ulubionych zabaw, 
znano go w Polsce w najdawniejszych czasach. Świad- 
czy Kadłubek, że z powodu śmierci Kazimierza Spra- 
wiedliwego, stroskani panowie, aby się rozerwać wy- 
prawili sobie dyalog. Wystąpiły na scenę, wesołość, smu- 
tek, wolność, roztropność i sprawiedliwość.* W nowem 
wydaniu literatury p. K. Wł. Wojcickiego z r. 1859 
znajdujemy w tomie I., na stronie 264, znowu to samo 
z małą tylko odmianą słów ale nie treści. 

W rokn 1850 wypisał to twierdzenie Wiszniew- 
skiego i p. L. Kondratowicz (Wł. Syrokomla) w dzie- 
jach literatury w Polsce tom I, strona 80, w następują- 
cych słowach:  „Zamknijmy ten rozdział wspomnieniem 
dyalogu, który po śmierci Kazimierza sprawiedliwego 
w r. 1194 wyprawili sobie troskami. panowie polscy. 
Wychodzą tu allegoryczne postacie, wesołości, ete.” 

Nie dziwi nas zupełnie, że p. Wiszniewski przy 
ogromnej pracy napisania literatury polskiej, której pierw” 
szy u nas się podjął, przytem mnóstwie źródeł różno- 
rodnych, które czytać był przymuszony, obrabiając ma- 


teryał niczyją przedtem nietknięty ręką, nie dziwi nas 
powtarzamy, że mógł ten lub ów szczegół przewidzieć, 
w pospiechu to lub owo niedosyć dokładnie zrozumieć, 
niedostatecznie nad każdą drobnostką się zastanowić ; — 
ale zaiste dziwić nas musi, że p. Wojcieki i Kondrato- 
wiez, zabierająe się poźniej do opracowania dziejów li- 
teratury naszej, z taką ewangieliczną wiarą polegają na 
słowach p. Wiszniewskiego, Dziś już nie czas jurare 
in verba magistri, bo mamy z doświadczenia tylokro- 
tne przekonanie, że i mąż najuczeńszy pomylić się 
może. Zresztą chociaż wolno oczywiście korzystać pi- 
szącym ze wszystkich prac dawniejszych, jest przecież 
ich obowiązkiem, jeżeli już nie poprowadzić dalej rze- 
czy, to przynajmiej poprawić w miarę potrzeby i prze- 
świadczenia, uzupełnić i udoskonalić pracę poprzednika: 
gdyż inaczej każde poźniejsze dzieło byłoby tylko jakąś 
mniej więcej dokładną lub niedokładną kopią, a auto- 
rowie zasłużyliby sobie tylko na tytuł *aligrafów, po- 
dobnie jak literaci bizantyńscy VI. wieku. 

Nie ściągamy tej uwagi weale do pism p. Woj- 
ciekiego i Kondratowicza w ogólności, mamy jeden 
tylko szczegół na oku t. j. owo świadectwo Kadłubko- 
we. Wyznać bowiem musimy, że Kadłubek nie świad- 
czy wcale, jak utrzymuje p. Wiszniewski a za nim p. 
Wojcicki i Kondratowicz, żeby po śmierci Kazimierzą 
sprawiedliwego ') polscy panowie dla rozrywki wypra- 
wili sobie dyalog. Najlepiej przekonają nas o tem wła: 
sne słowa Kadłubka, do których się pan Wiszniewski 
w nocie 203 odwoluje. 

Spolszczamy je tu wolno, podług dobromilskiego 
wydania tego kronikarza: *) „Gdy zgasło takie słońce, 
okryły ziemię i ludy grube ciemności tak, że wszystko 
zgoła smutek ogarnął: ale ponieważ do wszystkich tak 
chyżo dobiedz nie mogła smutna wieść niespodziewa* 
nego nieszczęścia, oddawali się niektórzy pomimo tego 
wesolości i mięszał się smutek z wesołością, która 
tak się uskarża na smutek, że ją pochwycił i z nią się 
połączył.” Tu następuje wierszowany dyalog, który roz- 
poczyna wesołość swoją skargą. 

Nie ma w tych słowach, jak każdy widzi, choćby 
najlżejszej wzmiarki ani o stroskanych panach, ani o 
wyprawieniu dyałogu. Ze słów powyższych można tyl- 
ko tyle wnosić, że kronikarz użył tego poetycznego 
zwrotu dla tego tylko, aby skreślił tem wyraźniej wra- 
żenie, jakie na naród wywarła smutna wieść 0 Śmierci 
dobrotliwego króla, lecąc od Krakowa i głusząc wszę- 


1) Kazimierz Sprawiedliwy umarł jak wiadomo nagle, nazajutrz po 
św. Floryanie r. 1109, przy uczcie i kielichu tknięty paraliżem. 

2) Histor. Volonica Wincen Kadłabkonis episcopi. cracovieDsis, 
Dobromili, in officina Joannis Szeligae, a d. DON, p. 519. Caput XX. la 
quo d*scribitur incunditatis querimonia contra mosorem facta. Adeo 
tanti solis occasu tenebrae operuerunt terram, et caligo populos, ut omnia 
omnino moeror occupare: ad quos quia tam subiti calamitas infortunii, 
tam subito pervenire non potuit, rebus nihilominus jucundis indui gent, 
et sic mixta est moerori jucnnditas, quae seso a moerore raptam ad ejus 


pertrahi connubium, conqueritur hoc modo: A 
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dzie wesołość, której się naród, nieświadomy jeszcze 
tej klęski, pod błogim rządem jego oddawał. Podobnie 
jak rzymscy historyografowie chcąc dokładniej wysta- 
wić charakter mężów, których czyny opisywali, wkła- 
dali im w usta przydługie nieraz mowy własnego wy- 
mysłu, tak i Kadłubek (który już i w szkołach polskich 
miał sposobność poznać dzieła niektórych klasyków 
rzymskich, a lepiej obznajomił się z nimi w Paryżu, 
gdzie dla nauki przebywał) popisujący się chetnie eru- 
dycyą i lubiący kwiecisty styl i refleksye, uciekł się tu 
do sposobu, który uważał za najlepszy do wystawienia 
żywo tej nagłej zmiany wesołości w smutek, i który, jak 
sądził, zaostrzy uwagę czytelnika i wzbudzi w nim za- 
jęcie i współezucie. 

Popierają to tłumaczenie nasze słów z Kadłubka, 
wyrazy komentarza .do tego rozdziału, które tu także 
przytaczamy w wolnem spolszezeniu: *) „Wincenty Ka- 
dłubek” mówi komentator „używa tej skargi, którą wy- 
wodzi wesołość na smutek, jako sposobu, żeby dłużej 
pozostać przy przedmiocie, który to sposób podług Ga- 
nifreda nazywa się w poetyce prosopopeą i jest formą 
mówienia służącą do wywołania uśmiechu albo współ- 
czucia w słuchaczu.” Tak samo więc jak my pojmuje 
komentator myśl tego ustępu z kroniki Kadłubkowej. 


Nie ma więc wzmianki, powtarzamy raz jeszcze, 


; żeby ten dyalog był wystawiony po śmierci Kazimierza 
Sprawiedliwego dla rozrywki stroskanych panów. Jest 
on niezawodnie najdawniejszym zabytkiem poezyi dra- 
matycznej w Polsce; temu nie myślimy przeczyć, boć 
oczywiście jest napisany czarno na białem przez Ka- 
dłubka, w początku XIII wieku: — twierdzimy tylko to 
stanowczo, że pisał go sam Kadłubek nie dla tego je- 
dnak, żeby miał być odgrywany i że nie był w rzeczy 
samej nigdy przedstawiany na scenie, gdyż o tem nie 
nie nadmienia nasz kronikarz. Nie widzimy zaś przy- 
czyny dla czegobyśmy mieli brać pomienione słowa 
Kadłubka nie w ścisłem ich znaczeniu. Coż bowiem 
mogło wstrzymać kronikarza, żeby nie napisał wyra- 
żnie, że ten dyalog wyprawili sobie stroskani panowie, 
tem bardziej, że rzecz dzieje się już w latach spółcze- 
snych Kadłubkowi i prawdopodobnie mogłby być na- 
wet jej naocznym Świadkiem, kiedy zaś nie napisał 
widać, że wcale tak nie było. 

Pan Wiszniewski pospiesznie zapewne tylko prze- 
glądając dzieło Kadłubka (bo też mówiąc w nawiasie 


3) Tamże. Commentarius ad cop. XX. p. *26—27 Vincentius de- 
scribens hat jucunditatis quacrimoniam contra mocrorem factam, uncitur 
uno modu prolongandi materiam, qui secundum Ganifredum in Poetica 
vocatur Prosopopaeca, et est modus loquendi attributus, imponenti toqui 
ad passionem, vel ad jocum provocans auditorom, 


trzeba prawdziwego poświęcenia żeby całego od deski 
do deski wyczytać) i dostrzegłszy w niem jakiś dya- 
log, nie odezytał troskliwie i uważnie słów wstępnych 
i uwagi komentatora, a zajrzawszy tylko, że następuje 
zaraz po śmierci Kazimierza Sprawiedliwego, był pewny, 
że to stroskani panowie wyprawili sobie takie widowi- 
sko i wypisał cały ten ustęp wierszowany, (opuszczając 
jednak słowa wstępne i objaśnienia komentatora) do- 
słownie po łacinie w swej hist. lit. tom. I. str. 404—408. 

Zresztą ktoby miał cierpliwość i chciał sobie za- 
dać pracy aby wytłumaczyć te wierszydłą Kadłubka 
napisane barbarzyńską łaciną, przekonałby się, że nie 
są one wcale tej treści i rodzaju, aby mogły rozerwać 
strapionych panów polskich 12 wieku, którym, jak pi- 
sze uczony Józef, Łukaszewicz (hist. szkół t. I. st. 22), 
aż do 13 w. mało znaną była nauka czytania i pisania: 
gdyż światło ze szkół ówczesnych nie rozchodziło się 
po stanach świeckich. Dyalog naszego kronikarza mógł 
być zrozumiałym tylko dla ludzi wykształconych ów- 
czesnym systemem na filozofii scholastycznej, a takiemi 
wówczas byli z bardzo małym wyjatkiem tylko da- 
chowni. 

Ośmielamy się więc odpowiedzieć z całą pewno- 
ścią na pytanie, któreśmy sobie na wstępie założyli: że 
Kadłubek nie wspomina nie o widowiskach scenigznych 
w Swoim czasie i że dowodząc bytu teatralnych przed- 
stawień w Polsce piastowskiej nie można się odwoły- 
wać do świadectwa tego kronikarza. Nie utrzymuje- 
my jednakże przeto, że widowisk scenicznych w ogóle 
w Polsce ówczesnej nie znano, p. Wiszniewski i Woj- 
cieki bowiem wiele jeszeze innych na to przytaczają 
dowodów. 

Odpowiedziawszy tak na to pierwsze pytanie, po- 
zwalamy sobie przy sposobności zadać jeszcze drugie, 
aczkolwiek nie jest ono w żadnym związku z pierw- 
szem. Naprowadza nas na nie już sam tylko pan Kon- 
dratowicz. (D. n.) 


Felicyan Łobeski. 
(Ciąg dalszy.) 

Poetyczne to podanie natchnęło Felicyana Łobe- 
skiego do pierwszej poezyi napisanej podobno w piętna- 
stym roku życia, była to oczywiście próba młodzieńcza, 
która nigdy nie miała wyjść na widok publiczny; po- 
żniej zniszczona została przez samego autora. Obda- 
rzony z natury umysłem twórczym i poetycznym, zaczął 
Felicyan Łobeski pisać bardzo młodo; kiedy ukończyw- 
szy gimnazyum sądeckie, dla dalszego wykształcenia 
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przybył do Krakowa, zajmował w drobnym zwitku jego 
studenekich ruchomości niepoślednie miejsce spory plik 
papierów z szumnym i ozdobnem napisem Poezye. Ileż to 
one w piersi młodocianego autora nie budziły nadziei, ile 
szybszych uderzeń serca nie wywoływała sama myśl o nich. 

Atoli po krótkim już pobycie w Krakowie rozwiał 
się powoli ich urok i cała ich wartość upadła zupełnie 
w własnem wyobrażeniu autora. W trzy miesiące po 
swym przyjeździe z Sącza przeznaczył je już wszystkie 
razem na stos ogniowy i postanowił odtąd nie pisać 
weale, albo pisać inaczej czyli raczej pisać lepiej. 

Felicyan Łobeski rozpoczął ważną epokę życia w 
Krakowie, która na całe jego dalsze istnienie ważny 
wywarła wpływ i stanowezo całym zakierowała losem. 

Aż dusza rosła słuchając Felicyana Łobeskiego, 

kiedy czasem uniesiony dawnemi wspomnieniami przy- 
pominał sobie rozmaite epizody: sceny z życia ówczes- 
nej krakowskiej młodzieży. 
Na tle romantycznego podania o łatąweach tatar- 
skich usnuł Felicyan Łobeski pierwszy swój utwór 
poetyczny. Ale nietylko do poezyi ustroiły go urocze 
pamiątki i tradycye wiśnickie. Zamkowa kaplica prze- 
chowywała wiele cennych obrazów, a podziwienie dla 
nich wlało w wrażliwy umysł młodzieńca pierwszy 
także pociąg do malarstwa, który poźniej całą jego 
ogarnął duszę. 

Zaraz za swem przybyciem do Krakowa powziął 
Felicyan Łobeski stanowczy zamiar poświęcić się wy- 
łącznie sztuce malarskiej. 

Mieszkańców Krakowa ożywiał duch najlepszy a 
szczególniej młodzież cała pałała najszczerszym dla 
sprawy zapałem, który napróźno siliły się przygasić 
bezustanne śledztwa i uwięzienia i niezliczone tak nazwane 
„środki ostrożności.” 

Na czele a przynajmniej w pierwszym szeregu ca- 
łego umysłowego i politycznego ruchu ówczesnej mło. 
dzieży krakowskiej stało za przybyciem Łobeskiego 
trzech ludzi, których imiona pozostawiły po sobie pa- 
mięć w literaturze, a których życie w smutnych i dra- 
matycznych przepłynęło kolejach. 

Ludźmi tymi byli: zakopany na Sybirze Gustaw 
Ehrenberg, autor znanej i drogiej wszystkim piosnki o 
Bartoszu Głowackim, i znani przedwcześnie zgasli poeci 
Fr. Żygliński i Edmund Wasilewski. 
~ Do ich grona przystąpił Felicyan Łobeski. Oni 
wszyscy trzej z całym zapałem oddawali się poezyi, 
Łobeski zaś po napisaniu kilky młodzieńczych wierszów 
porwany nieprzezwyciężonym pociągiem do malarstwa 


postanowił nie rozdzielać sił swoich, porzucić lutnię 
a trzymać się wyłącznie pędzla i palety. Wszakże bliższe 
z nimi zetknięcie się zachwiało ten pierwotny zamiar i 
rozbudziło uspioną na chwilę żyłkę poetyczną. Z nimi 
w zawody zaczął i Łobeski probować się w drobnych 
ulotnych poezyach, które wszystkie prawie nosiły cechy 
polityczne a odznaczały się wielką dosadnościa , kipią- 
cym ferworem i prawdziwie młodzieńczym polotem fan- 
tazyi. 

Nim jednak dotkniemy bliżej tej poetycznej spółki 
Łobeskiego z Ehrenbergiem, Żyglińskim i Wasilewskim, 
poznajmy dziwną i charakterystyczna walkę, jaka w 
owym czasie toczyła się w jego piersiach. Opisał ją 
sam Łobeski, zachęcając jednego z tutejszych powieścio- 
pisarzy (Walerego Łozińskiego) do przedstawienia walk 
i życia artysty w obszerniejszej powieści; przytaczamy 
ja tu dosłownie z wszelkiemi właściwościami stylu i wy- 
rażenia się. 


(Okruszyny do Nowelli.) 

W latach mej młodości, w latach mego artystycz- 
nego a po prostu malarskiego szału, czułem w sobie, 
jak daleko mą pamięcią o ten zawód zawadzam, że się 
tak wyrażę rozdarcie — to jest równą skłonność tak 
do poezyi jako i malarstwa; jeżeli można przypuścić, 
że się wtedy rozumiało i umiało ocenić, eo jest poezya. 
Zdaje mi się, że wielu z młodzieży oddających się ar- 
tystycznemu zawodowi doznaje w sobie tego samego 
rozdwojenia. — Możeby więc stosownem było do scha- 
rakteryzowania żywota artysty, wystawić takiego mło- 
dzieńca, który właśnie czując w sobie podobnie takie 
dwie skłonności, nie umie a właściwie ponieważ prawie 
są równemi, nie zdoła między niemi wybierać. Byłoby 
to najranniejsze pasowanie się z sobą artysty. — Co 
do mnie, to wyznaję, że poezyą, ile ją rozumiałem, 
nad wszystko przenosiłem; i gdy wiele względów na- 
kazywało mi jąć się czego innego, czyli mówiąc wy- 
raźnie, jąć za pędzel i paletę, to jednak za tamtą nie- 
mało bolałem. Muszę tu jednak wyznać, że bynajmniej 
nie materyalne powody skłaniały mię czyli zniewalały 
mię do tego zawodu. Prócz wewnętrznej skłonności, to 
wiara w mego nauczyciela, przywiązanie się do niego, 
i prawie przyrzeczenie mu: że będę malarzem i to wier- 
wym jego naukom i zasadom oto prawdziwy powód, 
dla którego miałem zostać malarzem. — Kreśląc więc 
ogólny jaki żywot artysty, czyli uczącego się sztuki 
młodzieńca, czyby nie było stosowne wykazać między 
uczniem a jego nauczycielem stosunek? i zdaje mi się, 
że podobne motivum do zostania artystą, nie byłoby 
bez interesu. Jakkolwiek zaś sam tego na sobie do- 
świadczałem rzeczywiście, wszakże to nie jest nie no- 
wego, a nawet takie sytuacye i w książkach się znaj- 
dują. Wiersz Szylera: „Julius an Raphael” ten sam 
czy też podobny temat traktuje, zawsze jednak dałby 
się w powieści z korzyścią użyć. — Wracając się do 
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mego ówczesnego usposobienia, to istotnie było ono dla 
mnie nie mało dręczące. Rozstawszy się (wprawdzie 
idealnie) z poezyą, zdawało mi się, żem jakąś ulubio- 
ną osobę dobrowolnie porzucił, i że tem bardziej za 
nią tęsknić będę, To usposobienie, te sytuacye kształ- 
towały się mi formalnie przed oczyma. W takich chwi- 
łach brałem za ołówek i papier, i ile to zdołałem, na- 
nakreślałem dwie figury dziewicze. Jedna miała wy- 
obrażać poezyq, a druga malarstwo; a pośrodku nich 
stawiałem młodzieńca, który waha się w wyborze, i 
gd: rękę podał jednej, druga z wyrzutem odchodzi. — 
Wystawić więc podobnego młodego poczynającego swój 
zawód malarza — pracującego nad podobnym obrazem 
i z podobnych powodów, możeby nie było niepodobnem 
epizodem w powieści. — To są wspomnienia najran- 
niejsze i piszę bynajmniej nie grzebiąc z mego malar- 
skiego zawodu: lecz ileżbym mógł przywieść poźniej- 
szych, przykrycu i gorzkich, kiedy się to ujrzało, że 
się nie podobało temu, oczem się marzyło! I właśnie 
takie sytuacye sądziłbym za najstosowniejsze do wyka- 
zania w żywocie artysty; by do tej świątyni, do któ- 
rej wdarcia się potrzeba siły Herkulesa, nie ciśli się 
Pigmejczyki; by widziano, że tam nie po różach ale po 
kolcach się dochodzi. — Ścigając wspomnieniami ró 
żnych tematów , jakie mi do malowania na myśl przy- 
chodziły, to żaden może tyłe mię nie zajmował, co na- 
stępujący: Zamierzałem odmalować ementarz, to jest 
tylko jego maleńką ustroń, kawałek trawnika ementa- 
rzowego — a wśród traw porzuconą czaszkę trupią — 
nad tą zaś motylka, który właśnie nadlatująe, zamiast 
na kwiatku, na czaszce usiada — Wspominam tu o tem, 
bo nie przypominam sobie, abym gdzie widzał podobne 
przedstawienie, a opisując n. p. Atelie jakiego malarza, 
możeby i nie zawadziło zawiesić na jego ściance i obra- 
żek tej treści. 

Co do obrazów historycznych z kistoryi polskiej, 
to przedewszystkiem marzyłem o dwóch (lubo je nigdy 
nie malowałem), — Jeden miał przedstawiać zaślubie- 
nie Mieczysława z Dąbrówką, a drugi Jadwigi z Ja 
gielłą. Leez chociaż to miały być przedstawienia ści- 
słych historyeznych wypadków, jednak zarazem miały 
być alegoryami. Tak n. p. drugie miało wyobrażać 
połączenie się Litwy 2 bolską. — Ponieważ jak mi 
się zdaje, i tych obrazów nie malowano jeszcze, a przy- 
najmniej nie w takiem znaczeniu — możeby i one przy- 
dały się do jakiego epizodu Inb do przybrania atelie 
malarza w projektowanej Nowelli. 


Czyby się nie dała cała powieść czyli nowella 
ułożyć w formie: Pamiętników malarza - artysty? — 
byłoby to może o wiele łatwiej — możnaby wewnętrzne 
życie artysty szerzej rozwinąć. — Göthe tej formy dość 
często używał tak w Wź/kelmie jak i w rozmowie Wahl- 
verwandschnften. Takie rozdziały tytałował : „dus dem 
N. N. Tagebuche." C. d. n. 


JAN LIBERA 


Przed dwudziestu kilku laty za czasów powstawania 
szkółek wiejskich w byłym okręgu krakowskim, był 
nauczycielem w pewnej parafii okręgowej niejaki pan 
Libera, ezłowiek poważny nauką i wiekiem. 

Wiadomo , że wówczas nie było tam jeszcze ani 
książek elementarnych, ani domów osobnych na szkoły 
i na mieszkanie nauczycieli, więc w walącym się od 
starości szpitalu zaimprowizowano szkółkę. 

Libera, biorąc się z prawdziwem namaszczeniem 
i zamiłowaniem powołania swego do mozolnej pracy, 
zaradzając brakowi książek, ubogie ściany okrył for- 
malnem obiciem z tektury, własną ręką wydrukowa- 
wszy wielkiemi literami wszystkie do czytania i rachun- 
ków potrzebne wzory. 

Libera nauczał dzieci z książki, na jaką ei się 
mogli zdobyć i obserwował pilnie, do czego uczeń wię- 
cej pojętności okazywał, a najwięcej sobie rościł na- 
dziei po tym, który się biegłością w rachunkowości od- 
znaczał. Jokoż poznawszy tak swoich wschowańców, 
czynił narady z ich rodzicami, doradzając do czego 
dziecka użyć mają, i z czasem wielu tych malutkich 
wyszło na ludzi. 

A kochali go wszyscy, tak młodzi jak starzy. 
Libera bowiem nauczał nietylko w szkole ale iza szko- 
łą, gdzie tylko się obrócił, gdzie się zatrzymał, już 
go gromadka otaczała, i nadstawiała ucha ciekawie. 

Starszym na podsieniu szkoły opowiadał ciekawe 
anegdoty lub dykteryjki, wyrostków zachęcał do roboty 
koszyków i sprzętów rolniczych, za oraczem szedł w 
pole i rozprawiał, jak w innych krajach, czem nawożą 
i uprawiają grunta. Drzewka sadził i szczepił w wiej- 
skich ogródkach, a książki ciekawe dawał do czytania 
uczniom do domu. 

Zacny ów Jan Libera ze szkodą szkół wiejskich 
przeniósł się na schyłku dni swoich do Krakowa, i tam 
niepostrzeżony od nikogo prawie, zakończył swe życie. 

Cześć jego pamięci! — bodajbyśmy jak najwię- 
cej mieli mężów takich: użytecznych a skromnych, 


pracowitych a cichych. G. W. 
ROZMAITOŚCI 
Oraetlabora! — tak mawiali starzy, a mawiali słusznie, bo 


w tych krótkich słowach mieści się cała treść życia człowieka Mód 
się. wzywaj Boga na pomoc, błagaj go 0 wszystko co dobre i uczciwe 
dla siebie i dla bliżnich, a wzmocniony modlitwą i silną, nadzieją że Oj» 
ciec wszego stworzenia wystacha prośby i pobłogosławi chęciom twoim, 
zabieraj się szczerze do dzieła i pracuj dla własnego i wspólbraci dobra 
i pożytką. 

Modlitwa bez pracy jest grzechem, ale nie zasługą w obec Roga 
i w obec ludzi, Stwórca bowiem postawił człowieka pośród skarbów nio: 
przebranych, któremi go świat otacza. i również u'ewyczerpane skarby 
wlat w duszę jego: ale powiedział mu także, że tylko pracą w pocia 
czoła stanie się panem stworzenia i wladzcą samego siebie, 

Pracował też człowiek dlugie wieki, zanim stanął na tym szczeblu 
rozwoju duchowego i materyalacgo, na którym dziś stoi, Każdy krok 
postępu okupiony był potem i znojem, trudem i walką; każdego zwycię- 
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stwa trzeba było dorabiać się mozolvą pracą, opłacać licznemi ofiarami. 
Praca zatem była zadaniem ludzkosci od pierwszyeh dni jej żywota, i 
jest też jej zadaniem do dzisiaj i będzie zawsze: bo ludzkość postępuje 
ciągle i postępować będzie wiecznie: nie ma bowiem życia bez postępu, 
a postęp nie może być bez pracy. 

Jest to odwieczna prawda, uzasadniona w historyi i poparta co- 
dziennem doświadczeniem. —Spojrzyjmy w świat, w ten ruch ciągły, nie» 
przerwanyz rozpatrzmy się w stosunkach społeczeńskich i rodzinnych; 
przerzućmy kartę dziejów, przebiegnijmy literaturę i historyę oświaty — 
å cóż łączy te pojedyncze ogniwa w jednolity łańcuch postępu? co wiąże 
pojedyncze części społeczeństwa, różne jego stany i klasy w jednę orga- 
micznę całość ? czem słyną narody, czem się dżwigają państwa, co żywi 
mędzarza równie jak i bogacza, co daje dobry byt ludom a rozum medr- 
«om, co nareszcie przysparza tyle votrzebnych i zbytkowych wygód i 
wygodek? — Praca i tylko praca jedynie! Ona prowadzi ludzkość coraz 
wyżej i wyżej, przez nię staje się najdrobniejsza cząsteczka niezbędną 
jednostką ogółu i przyczynia się do wszechstronnego rozwoju społeczeń* 
twa. Gdyby nie praca, rozpadłoby się wszystko w bezład chaotyczny, 
którego rozerwane części niszczyćby się musiały wzajemnie i ludzkość 
zatraciłaby wszelkie cechy wyźszości i zrówuałaby się ze światem zwie- 
rzęcym. 

Ora et labora, jest zatem najprostsza i niezawodnie najpra- 
wdziwsza teorya życia, najlepsze rozwiązanie zadania człowieka tu na 
ziemi, Każdy zatem człowiek nie pracujący w jakikolwiekbądź sposób, 
jest też część ciała sparaliżowana, która nietylko, że przestaje być 
użyteczną organizmowi, ale staje się nawet szkodliwą i zawadzającą, 

Wychodząc z tych zasad, o których prawdziwości i słuszność! każe 
dy myślący równie jak my jest przekonany, przemawialiśmy zawsze w tym 
duchu do młod'ieży, niosąc im braterskie słowa zachęty do pracy. Ale 
co dobre i zacne a idzie na pożytek, to nie raz ale dziesięć, a nawet i 
sto razy powtórzyć nie szkodzi. 

Od ludzi pracujących materyalnie nie możemy niczego więcej wy- 
magać prócz biegłości w rzemiośle, silnej dłoni. zacnego charakteru i 
poczciwego serca; — ale od tych. którzy mają pretensye do wykształcenia, 
którzy stoją na czele społeczeństwa i mają mu przewodniczyć zawsze i 
wszędzie, od tych świat słusznie jeszcze czegoś więcej żąda. 

Na poczciwych sercach dobrych chęciach i silnych dłoniach ni- 
gdy nam nie zbywałoinie zbywa, alu zawsze dawał i daje się dotąd czuć 
niedostatek głów mądrych i zdolnych do czegoś wyższego A każdy to 
azna, że gdzie nie ma rozumnego kierownictwa. tem żadna sprawa czy 
w ważna, czy nieważna pomyślnie powieść się nie może. Kto tedy czuje 
«o winien sam sobie, jakie ma obowiązki dla rodziny i kraju, ten pojmie 
pewnie także w jaki sposób może im odpowiedzieć, pojmie jak usilnie 
i niezmordowanie pracować powinien nad wyksztalceniem głowy i serca. 

Wiadomo jednakże powszechnieę że mechaniczne przywłaszcze* 
nie sobie kilku formułek stereotypowych nie nazywa się jeszcze wykształ- 
eeniem i jest tylko ćwiczeniem wstępnem, dobre n dla niedorostków, aby 
wprawiać ich objęcie i pamięć Z holem czyn liśmy już tę uwagę i po- 
wtarzamy ją znowu, że u nas biestety zaczyna się i kończy praca nad 
ukształceniem na takich tylko przedwstępnych ćwiczeniach. 
Zadaniem bowiem gimnazyów są właśnie takie studya przygotowawcze — 
4 bardzo słusznie bo pierwej umyst powinien nabyć tej noniecznej gib- 
kości, tej łatwości pojmowania, tego wszechstronnego poglądu na cały 
obszar wiedzy ludzkiej, nim będzie mógł samoistnie pracować z dobrym 
skutkiem w wyłącznym jakim kierunku. Do tego służyc ma uniwersytet, 

Ale już naszą młodzież w gimnazyach tylko strach egzaminów 
przymusza do pracy, którą odbywają, podobnie jak niegdyś nasz ch'o- 
pek odrabiał pańszczyznęs strzegąc się jak najtroskliwiej. żeby ani na 
szczyptę nie robić więcej, aiż wymaga konieczna powinność Na uniwer- 
sytecie kończy się przymus, i konczy się też praca, a lata studyów aka- 
<demickich zdają się być jak gdyby jedynie na to przezuaczone, aby i tę 
odrobinę co się nauczyło w gimnazyach. ze szczętem zapomnieć. Tak te- 
dy w czasie, kiedyby młodzian z najpomyślniejszym skutkiem mógł i po* 
winien się kształcić, kiedy ma jakie tak'e przygotowanie i sposobność po 
temu, właśnie tej chwili przestaje nawet myśleć o pracy. 

Jest to smutna prawdaę * tem smutniejsza, że codzienne doświad" 
<aęnie nie zbija jej, lecz przeciwnie potwierdza i umacnia. 


Wstąpmy do której z tutejszych bibliotek publicznych lub prywa* 
tnych, i spróbujmy czy też spotkamy tam licznie zebraną młodzież? W 
najlepszym razie dojrzymy gdzie w kącie tak zwanego filozofa w wytar- 
tym surducie i wykrzywionych butach, wartującego starego klasyka, lub 
foliaatową kronikę. aby powypisywać z nich z parę tuzinów cytatów, sto 
razy już przytaczonych i przeżuwanych który spisze potem w gruby ze. 
szyt i nazwie to krytycznem wypracowaniem. lub biednego jakiego stu- 
dencinę. co nie mając sobie za co kupić tłumaczeń Osiandıa i Tafla, 
wypisuje wersyę niemiecką łucińskiege lub greckiego autora, aby ją jutro 
rozumiejąc zaledwie piąte przez dziesiąte wyrecytować przed panem pro» 
fesorem. 

Przy tej sposobności nie godzi się przemilczeć, że jest przecież 
między młodzieżą pewne grono czytające i bardzo wiele nawet — jest, 
to grono czytelników „des belletristischen Auslandes" Ci nie 
udają się do bibliotek. bo żydowskie wypożyczalnie książek dostarczają 
im obficie tego rodzaju pokarmu dachowego. Zdarza się jednakże cza. 
sami że jaki drymblas, trudniący się ua ulicy paleniem cygar i zagląda: 
niem wszędzie. gdzie przyzwoitość nie pozwala, w domu zaś smolący fajkę 
za fajką przy niewinnym wiseczku a na pokątnych asamblach bębniący 
niemiłosiernie w rozstrojony klawicymbał, zal łądzi do biblioteki i zażą« 
daz miną bundziuczną romansu Pawła Koka. Toto po największej części 
młodzi czytelnicy. których możesz spotkać w bibliotece. 

Wejdżmy natomiast do którejkolwiek kawiarni, czy to pierwsze- 
go rzędu czy ostatniego, a ujrzymy tam w kłębach dymu z fajek i cygar 
w malowniczych pozach przy bilarach i bufetach znaczny zastęp młodzi 
uniwersyteckiej; brakować tam będą ci chyba, którym wysokie urodzenie 
a niski rozum nie pozwa!ają pospolitować się avec cette canailles 
stręcząc im natomiast tysiączne inne sposoby rozkosznego próżniactwa, i 
ci którym przeszkodziły jakie ważne sprawy, jak n p: przybycie noe 
wych baletniczek, sztuki konne, asamble tańcujące łab coś podobnego. 

Jest wprawdzie szczuplutka garsteczka owianych innym duchems 
ale niestety gubi się ona w tłumie bez znaku i nie oddziaływa na ogół, 
gdyż tych wybranych na palcach policzyćby można. 

Pomimo tego próżniactwa kończy młodzież z małym wyjstkiem 
studya Największy bowiem nawet leniuch mając na pamięci chleb codzien- 
ny, przysiądzie fałdów parę miesięcy przed egzaminem i wyuczy się kil- 
ka setek paragrafów, a praktyka w jakiem biórze dokona reszty żeby ge 
wyrobić na zdolne indywiduum kancelaryjne. U nas wszyscy przewa* 
żnie cisną się n: wydział prawniczy, a to głównie dla tego, że na pra» 
wa można się zapisać, i być niby słuchaczem, nie słuchając i nie odwie= 
dzając wcale kolegiów, szczególnie liczniejszych, że trzy kursa jak z rę. 
guły można birbantować, że w trzy lub najwięcej cztery miesięcy można 
się przygotować do tak zwanego „Staatsprüfung,“ a potem znowu 
rok hulać. To są ponęty, które ściągają młodzież na prawa 

Filozoficzny wydział zaś dla tego, że t? jeżeli już nie czego więcej 
to przynajmniej regularnego chodzenia na prelekcye wymagają koniecznieg 
jest tak nieliczny, że przeŁąkują coś nawet o zniesieniu jego zupełnem 
na naszym uniwersytecie, pomimo że brak ludzi ukończonych oddających 
się temu zawodowi. wielki —a większa część posad prof:sorskich przy 
wszystkich niemal gimnazyach, obsadzona jest samymi prawie supien- 
tami. Nie byłoby to nawet nic dziwnego. zdarzają się bowiem kursa, w 
których jedna lub druga katedra jest albo zupełnie zamknięta z hraku 
słuchaczy, albo zadawalnia się tylko jednym uczniem. Na taką frekwen* 
cyę szkoda rzeczywiście czasu i atłasu. 

Daleką od nas była zawsze i jest obecnie myśl odwodzenia mło» 
dzieży od systematycznych, szkolnych studyów — przeciwnie mówilismy 
nieraz i nie dwa, że bardzo żle, iż właśnie zdolniejsze głowy» któreby 
mogły zajść wysoko w pracy, porzncają zwykle drogę szkolną i przera- 
biają się przez kręte manowce do celu. — jt, ! — 

Ale niestety tak nie jest po większej części; a że nie jest przye 
czyną tego także tylko brak ukszlałcenia i lenistwo. Nikczemną maszyną 
może się stać tylko człowiek ograniczony, podły leniwiec, który rad że 
odrobiwszy kilka godzin, jak wół w jarzmie. może spokojnie przeżuwać 
codzieiną strawę i usypiać letargicznym snem niewiedzących o bożym 
świecie. Człowiek rzetelnie ukształcony. tak głową jak sercem (bo tylko 
takie wykształcenie jest wartości prawdziwej) nie może się spodlić — 
podłość bowiem jest udziałam tylko przewrotuych głupców. 
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Wychodząc z tych zasad radzibyśmy z całego serca zachęcic mło- 
dzież naszą do pracy rozumnej, myślącej, do kończenia porządnie szkol- 
nych studyów, ale kształcenia się zarazem na zacnych obywateli kraju, z 
którychby naród miał pociechę i pożytek. 

Przekonani jesteśmy najmocniej, że nie doprowadza do żadnego 
celu rzucanie się obłędne na wszystkie strony, gwałtowne szamotanie i 
namiętnć krzyki; na gwałt bowiem znajdzie się przemoc, na krzyk znaj- 
dą opiekunowie tysiące sposobów by zmusić do milczenia. Ale cicha; wy- 
rwała, poczciwa praca, w szalchetnym zamiarze doprowadz ić musi ko- 
niecznie do celu i przeprze wszelkie zapory. Ziemia nasza nie jest przecież 
jeszcze owem hades starożytnych, gdzie nieszczęsny potępieniec toczył 
przez całą wieczność kamień na górę, a wytoczyć go nie mógł. Per as= 
Wiary, silnej woli, wytrwałości, pracy — a wszystko 
L. L. 


peraad astra! 


powieść się musi, co daj Boże — Amen. 


Wiadomości literackie. 


— „Gazeta Warszawska” donosi, że zmarły przed kilku laty zasłużony 
i uzdolniony pedagog poznański Ewaryst Estkowski, zostawił po 
sobie znaczną ilość dzieł w druku i rękopismach , bardzo użytecznych 
dia początkowych nauk. Pozostała po nim wdowa zamierzyła je teraz 
wydać częściowo, w przedruku te co były ogłoszone, ale wyszły zupełnie 
z handlu księgarskiego, wraz z temi, które znaleziono po nim w rękopis- 
mach. Z tych widzieliśmy już niektóre drukujące się w Warszawie, jako 
to: „Szkółka dla dzieci ku nauce. „Metoda czytania i 
pisania.* „Nauki wszystkie tyczące się gminy, życia 
istosunków wieśniaka“ „Ływotczłowieka poczciwego, 
na wzórzwierciadłaMikołaja Reja.“ „Książka d o pierw- 
szego czytania.“ — Z przyjemnością podajemy tę wiadomość o cen- 
nych pracach zacnego przedwcześnie zmarłego pedagoga, któ ry cały swój 
żywot poświęcił młodzieży i jej uszlachetnieniu. 


— Taż sama gazeta donosi także, lecz nie z zupełną pewnością bo z 
dodatkiem, że słyszała, iż p. Jurkiewicz, nauczyciel starszy w gimnazyum 
realnem warszawskiem , napisał; „Wykład chemii nieorgani- 
cznej,* którą ma wydać swoim nakładem. — W tymże samym num erze 
umieszczony jest wyjątek z jednego z pism poznańskich o Tygodniku 
ilustrowanym, który da się zupełnie i do nas zastosować : „Tygo- 
dni k — mówi korespondencya — nie ma u nas nawet tylu prenumerato= 
rów, jak na tozasługuje:; wszakże jeżeli pojedynczemuczłowiekowi trudno 
kilka pism trzymać, to niech dwóch łub trzech sąsiadów się złoży atanio 
cel osiągną. Wielu nie przyszło jeszcze do tej ważnej zasady, że czaso= 
pismom swoim należy bezwzględne przed obcemi pierwszeństwo. Usuńmy 
tylko z domów naszych obce dziennikarstwo, szyderstwami lub przynaj- 
mniej wielką obojętnością nam się odpłacające, a zostanie i grosz i czas 
dla rodzinnej publicystyk i. 


— W feuiletonie Czasu umieszczona jest następ ująca ciekawa wia- 
domość : Astronom warszawski, p. Prażmowski, który wysłany został 
do Hiszpanii dla obserwowania zaćmienia, ważną bardzo udzielił wia- 
domość Gazecie Warszawskiej co do odkrycia przez niego natury 
światła korony i wyskoków czerwonych, otaczających księżyc, a z których 
pierwsze są atmosferą, drugie zaś chmurami. Zapewne nie zadługo za 
brzmią uczone o tem rozprawy, a świat astronomiczny poszczyci się je- 
dną więcej zdobyczą dla wiedzy. My tymczasem poprzestajemy na tej 
wzmiance, którą przesłał p. Prażmowski Gazecie Warsza wskiej z beczki 

- „ słu.żącej mu jak donosi za stolik do pisania w czasie obserwaey i. 

— Qzytamyw Gazecie Warszawskiej z dnia 1 sierpnia. Wczo= 
raj o godzinie 4 z południa zakończył życie Leon br. Łubieński. Wiado- 
mość ta boleśnie dotknie licznych znajomych i przyjaciół zmarłego, któ” 
rych posiadał nader wielu we wszystkich częściach naszego kraju. Przed 
trzema dniami jeszcze pełen zdrowia, nagle w niedzielę, uderzony apo- 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol Cieszewski. 


pleksyą, nie odzyskał już przytomności. Śmierć jego będzie także bole» 
snym ciosem dla niejednego z tych, których zmarły zobowiązać potrafił" 


nie już z uprzejmością tylko, ale pomocą istotną w nieszczęściu. Śmierć 
ta, to cios nader ważny także dla „Biblioteki Warszawskiej.“ Zmarły 
wprawdzie mało bardzo pisywał, ale przez lat 20 nie szczędził niczego, 
ni zachodu ni starań, ni funduszów, by to pismo zeszytowe rozwinąć,pod- 


nieść i na odpowiedniej wysokości utrzymać. Leon Łubienski liczył za- 


ledwie 45 lat wieku. Czynny nadzwyczajnie, posiadający nader rozłegłe 
stosunki, brał on żywy udział w każdem przedsięwzięciu, w każdym fakcie 
ogół obchodzącym. Towarzystwo nasze traci w nim człowieka pełnego 
uprzejmości dla każdego, kto się doń zbliżył, a tych na tysiące liczyć 
można; pełnego dowcipu i światowości; literatura jednego z swych wa- 
żniejszych popleczników. 


OD REDAKCYT. 


Wsparci żywym wspóludziałem publiczno- 
ści, mianowicie młodzieży naszej, donosimy, 
że byt pisma naszego jest już zapewniony. Z ró- 
wną zatem starannością jak dotąd starać się 
będziemy i madal o dobór artykułów, odpowia- 
dających celowi, pisma aby coraz bardziej po- 
dnosić wartość jego. 


Przyrzekliśmy dołączać jako osobny do- 
datek półarkusz ROZMAITOŚCI; pierwszego 
jednak numeru z przyczyn od nas niezależnych 
rozesłać nie mogliśmy — do wydawania zaś 
dalszych numerów nie mamy jeszcze do dziś 
potrzebnego od wys. władz pozwolenia. Skoro 
jednak to otrzymamy, ROZMAITOŚCI, jak przy- 
rzekliśmy, dodawać będziemy. ; 

Od listopada zacząwszy, będziemy dawać 
Czytelnikom naszym po DWA ARKUSZE CZY- 
TELNI, ażeby tym sposobem skompletowawszy 
36 arkuszów rocznie, módz ROK DRUGI ro- 
spocząć od I. stycznia, Upraszamy zatem ła- 
skawych Czytelników naszych, ażeby raczyli 
przysyłać od razu PÓŁROCZNĄ NALEŻYTOŚĆ: 
uczynią tym sposobem i przysługę wydawni- 
ctwu, i sami unikną nudnej pocztowej przesył- 
ki podwójnej w przeciągu czterech miesięcy. 

Załączamy listy zwrotne. Tych zaś szan. 
Czytelników naszych, którzy nie złożyli jeszcze 
prenumeraty za drugi kwartał, upraszamy 0 na- 
desłanie jej z należytością trzeciego kwartału. 
Mając jeszcze niejaki zapas Czytelni; możemy 
nowym prenumeratorom przesłać od pierwsze- 
go numeru. 


W drukarni Kornela Pillera. 
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